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Wychowanie narodowe. [80. Z Miejsca Piastowego. 


Od Zgromadzenia: 


Do niniejszego zeszytu miesięcznika naszego „Powściągliwość i Praca” 
dołączamy odezwę wraz z listą ofiar na rozbudowę zakładów dla sierot i opusz- 
czonej młodzieży w Miejscu-Piastowem. Listę tą przy zbieraniu datków prosimy 
czytelnie wypełnić.z zapodaniem dokładnego adresu w celu wysłania pamiąte- 
czek dla ofiarodawców. Ofiary prosimy łaskawie zbierać w urzędach państwowych 
i prywatnych przedsiębiorstwach, w kołach znajomych,” podczas . uroczysłości do- 
mowych, wśród młodzieży szkolnej i t. d. Przyjaciół i Dobrodziejów naszych 
zakładów nie mogących zająć się zbieraniem ofiar upraszamy, by załączoną 
listę ofiar wręczyli osobie. uczynnej i wiarogodnej, któraby zbiórką się zajęła. 

Zakonnicy i dzieci wychowujące się w zakładach naszych codziennie modły 
zanoszą za Fundatorów, Ofiarodawców i Dobrodziejów żywych, a dnia 30 września 
po wszysikie czasy Komunję św. ofiarowują za zmarłych, podczas uroczystego 
nabożeństwa za nich  odprawianego, zaś kapłani Zgromadzenia „przyrzekają 

„Memenło" w czasie codziennej Mszy święłej do końca życia swojego. 


KS. ANTONI SOBCZAK i 
Generalny Rektor T-wa Św. Michała Arch. 
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Królowa Korony Polskiej 


PDotargał pęta półtorawiekowej niewoli ptak nasz biały i unosi się 
znowu w słońcu wolności — frunie ku swej Pani, co odwaliła 
z jego trumny grobowy kamień I 

Święto dziś w Polsce największe — święto niebios i polskiego na- 
rodu Królowej. A ile szczęścia i majestatu, jaką moc kryje ono w sobie, 
ocenić to i odczuć może polska tylko dusza! 

O, bo Królowa nasza ukochana, to zarazem najczulsza Matka... Zro- 
sła się Ona z narodem naszym od poranka jego dziejów, dzieli z nim 
dni chwały i męczeństwa, a to dlatego, bo miiość i cześć Jej weszła 
wraz z św. katolicką wiarą w krew narodu, stała się potrzebą jego 
duszy ! 

Wypłynął okręt naszej Ojczyzny na morze politycznego życia — i póty 
będzie pruł sine przyszłości tego życia fale, póki sterem jego będzie św. 
Wiara ojców, a przewodnią? gwiazdą i kotwicą Niebios i Polski Królowa; 
póki syntezą narodowego ducha w Polsce będzie głęboka miłość i cześć 
Marji Niepokalanej. Jak zaś czcili swą Panią i Matkę nasi Ojcowie, jak 
ją czcić mamy również my, wskazał w swym liście pasterskim wielki 
nasz Rodak, gorący czciciel Najśw. Panny, świątobliwy Arcybiskup Bil- 
czewski. Oto jego natchnione słowa: 
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„Bóg połączył Marję i nasz naród wspólnością życia, radości i smut- 
ków, jakie ono niesie. 

Czytając słowa Eklezjastyka, iż Marja „rozkorzeniła się w 
zacnym narodzie*, któż z nas nie odnosi wrażenia, że mowa tu 
o stosunku Bogarodzicy do naszej Polski? Rozkorzeniła się Marja u nas, 
jak nigdzie indziej, bo wraz z wiarą katolicką Jej cześć weszła w sam 
rdzeń narodu, stała się częścią składową duszy polskiej, wycisnęła Swe 
znamię na zwyczaju naszym i obyczaju. Naród nasz — nie waham się 
tego powiedzieć — jest pomiędzy wszystkiemi narodem najbardziej Ma- 
rjańskim. Historja nasza, przez długie wieki, jest jakby historją Marii 
w narodzie. Między Marją a narodem stanął jakby sojusz na dobrą 
i złą dolę. 

Do Kijowa wdarła się dzicz tatarska. Święty Jacek usłyszawszy, 
że nieprzyjaciel jest w mieście, chciał ocalić przynajmniej Najśw. Sa- 
krament. Bierze go tedy z ołtarza i ucieka. Wtem słyszy, wedle podania, 
głos od statuy Najświętszej Panny: „A Mnie, synu, tu zostawiasz? 
— weź Mię z sobą! Syn Mój ulży ci ciężarul* 

W każdym razie pewne, że Marja tak mówiła codzień do duszy 
narodu, odkąd tylko chrzest przyjął: „Weź Mię z sobą na drogę 
twego życia dziejowego! Weź Mię z sobą, a Syn Mój ulży 
ci ciężaru!” , 

I wziął Marję naród z sobą, jako swoją Opiekunkę i Panią i śpie- 
wał Jej pieśń chwalebną „Bogarodzica", którą słusznie nazwano kate- 
chizmem polskim, hymnem ojczystym, pierwszem pisanem prawem Pol- 
ski; śpiewał ją w pokoju i na wojnie, śpiewał przez usta pielgrzymów 
Hozyuszowi w Rzymie. Obok zaś tego hymnu wyśpiewała dusza pol- 
ska za przykładem świętej Kiogi i błogosławionego Jakóba Strepy w oj- 
czystym języku tyle pieśni ku czci Niepokalanej, na ile się żaden inny 
lud katolicki nie zdobył. Niema też prawie u nas poety od dawnych do 
najnowszych czasów, któryby z myśli ojczystej nie był utkał korony 
na skronie Marji, a przynajmniej wieńca kwiatów polnych nie był zło- 
żył z natehnień wieszczych u stóp Panienki Najświętszej. Zjawisko chyba 
jedyne na świecie! 

Wziął Marję naród z sobą i fundował ku Jej czci katedry, kościoły 
i klasztory, zdobił Jej wizerunkiem domy w przekonaniu, któremu dał 
wyraz tak szlachetnie i pięknie, przed laty kilkudziesięciu, mieszczanin 
krakowski. Gdy mu radzono, aby z domu sw£go w rynku usunął stary 
obraz Najświętszej Panny, odpowiedział: „Obraz Marji niczego nie szpeci, 
owszem wszystko zdobi”. 

I także dawni mieszczanie lwowscy, z rajcami na czele, tej samej także 
byli myśli, bo nad bramą ochronną, Krakowską zwaną, umieścili statuę 
Niepokalanego Poczęcia; na furcie zaś w murach miejskich poza kościo- 
łem Jezuitów była rzeźba, wyrażająca również Niepokalanie Poczętą, 


ROK XXI. POWŚCIĄGLIWOŚĆ i PRACA 67 


u której stóp leżał lew, przedstawiający miasto Lwów, z podpisem: „Hac 
praeside tutus”, to jest: „Pod Marji obroną gród jest 
bezpieczny*. 

Wziął Marję naród z sobą: pościł w Jej wisfjie; uroczystości Naj- 
świętszej Panienki obchodził z weselem jako Święta rodzinne; na głos 
dzwonu mówił Anioł Pański: pierś zdobił szkaplerzem; rękę umacniał 
do spełnienia obowiązku różańcem, obrazy Jej pokrył diamentami, osuł 
perłami. 

Ze czci ku Marji wyrosła królewska kaplica Wniebowzięcia Najśw. 
Panny na Wawelu, dokąd dzieci królewskie i królowie schodzili się śpie- 
wać pieśni razem ze śpiewakami katedralnymi, podczas gdy kanonicy ma- 
rjańscy, w ślad za mistrzami starej szkoły Jagiellońskiej, chwalili Niepo- 
kalanie Poczętą Godzinkami w kaplicy króla Stefana. 

Brał też naród Marję na wszystkie wojny z sobą, jako wał obron- 
ny i puklerz mocny. Zanajświętsze hasło bojowe miał 
imiona: Jezus, Marjal 

Słowem, cała Polska zaciągnęła się w Jej służbę: i wielmoże du- 
chowni i świeccy, rycerstwo i szlachta, mężczyźni i niewiasty, miesz- 
czanie i lud siermiężny, co jak dzięcię rzucał się Jej do stóp, śpiewając: 
Matko pociesz, bo płaczemy, Matko ratuj, bo giniemy! 

A Marja co na to? Dotrzymała słowa. 

Za Jej przyczyną Syn Boży ulżył nam ciężaru. W Wiślicy Łokietek 
wołał do Niej o pomoc i usłyszał odpowiedź: surge, spera, vinces 
— wstań, ufaj, zwyciężysz! | zwyciężył. Jeszcze wcześniej Kazimierz 
Odnowiciel uciekł się pod Jej obronę, aby utracone odzyskać ojców 
dziedzictwo, i nie napróżno. Najgenialniejsi wodzowie w narodzie Jej 
przyczynie przypisywali swoje zwycięstwa. Na prośbę Marji Bóg nosił 
nas na skrzydłach orlich i tak umocnił ramię naszych ojców, iż „jeden 
ścigał tysiąc, a dwóch w tył obracało dziesięć tysięcy* 
(Deuter. 32, 30), że Papieże nazwali nas żołnierstwem Chrystusa, a cały 
świat chryześcijański z podziwem wskazywał na nasze zwycięstwa, mó- 
wiąc: digitus Deiest hic — widocznie jest z nimi Bóg! 
Najpiękniejsze karty naszych dziejów, od Lignicy po Chocim i Wiedeń' 
są prawdziwie „księgą wojen Pańskich" (Num. 21, 14), a Polska 
nasza prawdziwie była „Polską Bożą, winnicą i Królestwem 
Bożemć, jak ją pięknie Kościół nazywa w kapłańskich pacierzach dzięk- 
czynnych za zwycięstwo pod Chocimem. 

Ale chyba nigdy jawniej Marja nie okazała się naszą obroną, jak 
kiedy ojczyzna za króla Jana Kazimierza w podwójnym znalazła się uci- 
sku, szarpana w swem wnętrzu wojnami domowemi, a równocześnie 
powalona mieczem obcym. Zdawało się, że już wszystko stracone — 
i wolność i wiara i honor narodu. Ludzie nas opuścili, Bóg tylko nam 
został i najświętsza Panna. 
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Lwów posiadał wówczas w swych murach obraz Matki Bożej ła- 
skami słynący. Umarli i żywi, możni i lud biedny tysiącami w wojewódz- 
twie ruskiem usty i wotami świadczyli, że przed tym obrazem Bóg 
hojniej niż gdzieindzićj na prośbę Marjj daje łaski duszne i cielesne. 
W czasie oblężenia Chmielnickiego mieszczanie lwowscy dniami i no- 
cami oblegali Marję w tym obrazie i z wdzięczności za ocalenie umieścili 
przy nim w kaplicy, Domagaliczów srebrną tablicę z napisem: „Marię, 
straszną jak zastęp wojsk uszykowanych, poczuli Tatarzy i Kozacy zbun- 
towani. Senat i lud lwowski uznaje i kornie wielbi Marji opiekę w oswo- 
bodzeniu miasta od oblężenia roku Pańskiego 1648*. 

Otóż do tego obrazu Najśw. Panny Łaskawej przypadli pierwszego 
kwietnia 1656 r. król, biskupi i wojsko i obrali uroczyście Marję Patron- 
ką i Królową narodu polskiego, ślubowali po wieczne czasy szerzyć 
i utrzymywać w narodzie cześć Chrystusa i Jego Matki, nie dać więcej 
powodu do łez włościanom i wymierzyć im sprawiedliwość, a w zamian 
za tę obietnicę błagali, by Marja dokończyła, co tak szczęśliwie rozpo- 
częła w Częstochowie, to jest: żeby nieprzyjaciół aż do ostatniego wy- 
ścigała z ojczyzny. 

Wiadomo wam, Ukochani moi, jaka odmiana zaszła w naszych 
ziemiach po tych ślubach, któremi król publicznie i z urzędu przyzna 
Marji tytuł królewski, wypisany już od dawna w sercu narodu. 

„Oto odnowił Pandni nasze jakoz pierwuć. (Tren. 5, 2)ł 
A z wdzięczności za to cały naród śpiewał Marji stokroć słuszniej, niż 
niegdyś lud izraelski Judycie: „Tyś sława Jeruzalem, Tyś we- 
sele izraelskie, Tyś cześć ludu naszego... ręka Pań- 
ska posiliła cię i dlatego będziesz błogosławiona na 
wieki," (Judyt 15, 10, 11). 

Potem król Jan uprosił jeszcze w Częstochowie dzień chwały pod 
Wiedniem, gdzie pokazaliśmy, że byleśmy chcieli, to moglibyśmy 
byli na zawsze być narodem pierwszym na, świecie, 
jeśli nie liczbą, to zasługą u Boga i ludzi. 

I w wieku ośmnastym Marja nas nie opuściła, tylko myśmy Ją 
opuścili, zapomnieli. „Nie było prawdy, możemy powtórzyć za 
Ozeaszem Prorokiem (4. 12), i nie było miłosierdzia i nie było 
znajomości Boga na ziemi naszel. Złorzeczeństwo i kłam- 
stwo, i mężobójstwo,i kradziestwo, i cudzołostwo wy- 
lało z brzegów, a krew się krwie dotknęła". A za odstęp- 
stwem tem przyszło, co dalej prorokował Ozeasz (4, 3): „Płakać bę- 
dzie ziemia. 

Zgrzyt fałszywie pojętej wolności, wedle której na jedno tylko 
była zgoda, — aby się nie zgadzać; śpiewki pijackie, brzęk grosza ju- 
daszowego, śmiech szyderczy z przysięgi małżeńskiej, przy- 
głuszały pienia ku czci Marji, które utrzymały się jeszcze w ustach ludu. 


Co potem nastąpiło, wszyscy wiemy. „Ojcowie jedli jagodę 
kwaśną, a zęby synów ścierpnęły”. (Jerem. 31, 29). Potrącano 
nami na własnej ziemi. Dzieciom naszym miejscami zabraniano mówić 
Zdrowaś Marjo w ojczystym języku. Naradzano się, aby nazwę Królowej 
Korony Polskiej wygładzić z Litanii. | 

Dziękuję Bogu i z wdzięcznością stwierdzam publicznie, że w bar- 
dzo wielu rodzinach wiara u nas się pogłębiła, bo nie tylko dzieci 
i niewiasty, ale i mężczyźni wszystkich stanów jawnie garną się do 
świętych Sakramentów. Coraz więcej u nas mężczyzn szlachetnych, któ- 
rzy radziby wszystkie instytucje publiczne oprzeć na prawie Bożem, bo 
za pierwszy obowiązek mają szczerą, niezłomną, publiczną i narodową 
wiarę w Chrystusa i cześć Najświętszej Panny! 

Ale są u nas też ludzie liberalni, co znaczy, w dosłownym prze- 
kładzie wyrazu, niby „hojni*, którzy godzą się na miłość Boga, byleby 
w niej nie było fanatyzmu, jak mówią, jak gdyby kiedy Boga można 
zbytkiem miłości i zanadto ukochać. Są ludzie, co niby słuchają Stolicy 
świętej, ale warunkowo, to jest: o ile Stolica święta powolną się okaże 
i spełni ich żądania. 

A jeszcze smutniej — mówię to z największym bólem duszy, — 
a jeszcze smutniej, że znaleźli się także u nas ludzie, co wykrzywiają 
usta niewiarą, maczają pióro w bluźnierstwie i brudzie, co rzucają w 
serca młodzieży wątpliwości, czy wogóle zda się na co przyzywać po- 
mocy Marji — słowem, co w otwartym buncie oddzielają Królestwo od 
niebieskiej naszej Królowej! Co im Marja kiedy złego uczyniła? 

Otóż niekatolicką robotę tych ludzi, co w sercu społeczeństwa wiarę 
i Kościół polskiemi chcą rozebrać rękami, zwalczać, udaremniać, powin- 
nością jest świętą nie tylko duchowieństwa, ale wszystkich stanów i za- 
wodów w narodzie | 

Tak mało mamy przyjaciół między ludźmi, więc Pana Boga przez 
coraz wierniejszą służbę czyńmy sobie dłużnikiem, u Marji przyjaźń 
sobie powiększajmy! — „Na religji, na znojomości prawego Boga i służ- 
bie Jego osadźmy naród, — wołam słowami Skargi, — i tak się sta- 
rajmy z religią zespoić i ożenić, jak fundament z budowaniem, które 
na nim polega i bez niego upada*. 

Obowiązek konfoderatów barskich, że każdy Wiary świętej katoli- 
ckiej życiem i krwią obligowany jest bronić, niech będzie także obo- 
wiązkiem naszym! Orzeł polski, na którego szyi Papież przed wyprawą 
pod Chocim umieścił krzyż z napisem: „Pro gloria erucis* — nie- 
chaj krzyża nigdy nie zrzuci! Hasło nasze generalne niech będzie na 
zawsze: „Jezus, Marja!" 

Co się tyczy drugiej części ślubów Jana Kazimierza, wszyscy wiemy, 
że położenie ludu w niejednem się na lepsze odmieniło. Nikt dziś lu- 
dem nie gardzi, wszyscy pragniemy dlań oświaty, dobrobytu. Pracy nad 
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ludem nie brak, bo wszyscy wiemy, że w siermięgę owinięta jest lepsza 
przyszłość narodu. 

Tylko, że jedni chcą tej lepszej przyszłości z Bogiem, drudzy choćby 
bez Boga; jedni niosąc ludowi kaganiec oświaty, nie gaszą przed nim 
lampy wiary — inni przypuszczają i rozpalają obok płomienia oświaty 

*jeszcze tylko ogień nienawiści i zemsty: jedni w zgodnej wszystkich 
stanów pracy starają się ziścić chrześcijański ideał społeczny, 
aby każdy rolnik i robotnik, co chce pracować, miał 
chleb dostatni i mógł wieść z rodziną żywot godny 


człowieka — ale są i tacy, którzy wołają na lud i rzeszę robotniczą: 
Stań osobno i wydrzej przemocą i choćby grzechem słuszne i niesłuszne 
prawa; jedni idą w lud z bezinteresowną miłością ku niemu — inni na 


ustach mają dobro ludu, a w sercu chęć wyniesienia się kosztem ludu. 

Otóż daj, Boże, aby ci, którzy na niwie ludowej sieją niewiarę, co 
rychlej nawrócili ze złej drogi; oby zrozumieli, iż z wszystkich niena- 
wiści najsroższa jest Kainowa, braterska; oby starali się wymieść z duszy 
owo licho, co nikogo nie uszanuje nad sobą już dlatego, że drugi jest 
wyżej postawiony, że musi rozkazywać i władzę wykonywać, bo ten 
anarchizm już raz o śmierć przyprawił całość rzeczypospolitej. 

Pomnóż Boże, szeregi tych pracowników ludowych, co wierzą jak 
lud, ufają jak lud, — stroją Ściany domów swoich w obrazy Najśw, 
Panny jak lud, — cenią sobie i odmawiają ochotnie różaniec jak lud. 
Taj mężów i niewiasty, coby świecili powagą obyczajów, hojnością na 
cele publiczne, miłością dla każdej piędzi ziemi ojczystej, coby byli 
dobrymi sąsiadami, przyjaciółmi, rzetelnymi obrońcami ludu roboczego". 

Kilka słów na zakończenie apelu świątobliwego Arcybiskupa Bilczew- 
skiego. Dwadzieścia kilka lat ma on poza sobą, a tak jest świeży, tak dziś 
zwłaszcza na czasie. O, bo są rzeczy, co się nie starzeją nigdy! Świątobliwy 
Arcyb. Bilczewski, to człowiek, którego nieśmiertelnym czyni płomienna 
Jego miłość ku wszystkiemu, co dobre, piękne i szlachetne, co — jednem 
słowem — Boże i Nasze. Miłość ta dodawała mu tyle młodzieńczego zapału 
i wdzięku w życiu, że mimo podeszłego wieku — porywał za sobą. 

I takich ludzi, coby kochali szlachetnie i mądrze a bezinteresownie 
potrzeba nam dzisiaj. Bo rzućmy okiem na nasz naród w dobie obecnej. 
Jeszcze nie spłukały deszcze krwi męczeńskiej z pól naszych, jeszcze nie 
oschły łzy wdów i matek po utraconych mężach i dzieciach, tak nieda- 
wno, bo zaledwie lat kilka temu patrzyliśmy ze łzą w oku na cud Bożej 
dobroci, okazanej nam nad Wisłą — a co się dzieje? Zapomnieliśmy 
o wszystkiem i za przykładem bolszewickiego sąsiada staczamy się w ot- 
chłań niewiary, której dziećmi są: walka z Chrystusem i Jego Kościołem, 
zamach na całość i cześć rodziny, rabunek i domowa niezgoda. Prawda, 
że wojna światowa przyczyniła się w dużej mierze do zaniku moralności. 
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lecz biada nam, jeśli pozwolimy porwać się prądowi: smutny czeka nas 
koniec — rozbicie. 

Zacznijmyż tedy od fundamentu. Wprowadźmy Chrystusa 
iJego zasady w życie społeczne i prywatne, dajmy rząd 
dusz naszej Królowej-Matce, przedewszystkiem zaś chciej- 
my naprawdę przyłożyć rękę do budowania lepszej 
przyszłości. 

Tyle mamy potrzeb w kraju, tyla biedaków łaknie kawałka czar- 
nego chleba, a trunki upajające leją się szeroką rzeką, niosąc z sobą 
nędzę i zepsucie obyczajów. 

Nic nam nie pomogą zagraniczne pożyczki ani projekty sanacyjne, 
jeśli nie przestaniemy hołdować molochowi pijaństwa, jeśli uroczystości 
nasze tak narodowe, jak prywatne i różnego rodzaju festyny zaprawiać 
będziemy trunkiem. 

Powściągliwości nam potrzeba i pracy, ale pracy opartej na odwiecz- 
nej Prawdzie i Mądrości, pracy zgodnej, trzeźwej i twórczej. a nie 
destruktywnej, jeśli chcemy utrwalić byt polityczny i być Narodem 
przyszłości. 
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Pieśń majowa 
Ach! gdybym srebrnym mogła być dzwonkiem, 
Co tak na Awe stugłośnie biją — 
Tobym nuciła z wschodzącem słonkiem: 
Niepokałana! Zdrowaś Maryjol... 
Gdybym tak była ptaszyną małą, 
Której się szczebiot przed tron Twój wzbija, 
Toby nad Polską bez końca brzmiało: 
Niepokałana! Zdrowaś Maryjo! 
A gdybym leśnym tak była zdrojem, 
Z którego ptacy niebiescy piją, — 
Tobym zawarła w tym szmerze swoim: 
Niepokalana! Zdrowaś Maryjo! 
Ale ja więcej niż dzwonkiem jestem... 
Więcej niż ptaszkiem albo krynicą: 
Ja Cię uwielbiam ust mych szelestem, 
Niepokalana! Święta Dziewico! 
O.łaski pełna! Spójrz na nasz światek, 
A w dziękczynieniu — serca ożyją l... 
Wysłuchaj kornej modlitwy dziatek, 
Niepokalana! Matko Maryjo! IRAJŃ: 
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Prof. Dr. J. Sas Zubrzycki. 


Wychowanie Narodowe *) 


+ Gr dziś w ogóle u nas w Polsce nie widać właściwie życia zaiście 
polskiego, jeżeli my uważamy to za konieczność, abyśmy w strojach 
Ii ubiorach naszych naśladowali wszystkich tylko nie Polaków, jeżeli mowa 
nasza i pisownia odbiega już nie do poznania od wzorów czystości języka. 
jeżeli patrzymy obojętnie, jak giną i przepadają nasze obyczaje przepię- 
kne i zwyczaje pełne ślachetności a dobra — to przyznać musimy na 
pewne, iż dzieje się to głównie z przyczyn tkwiących w szkole naszej **). 

Dziesiątki lat a gdzieniegdzie u nas i setki lat składały się na to, 
że za działaniem nauki, udzielanej młodzieży drogą podręczników zawsze 
obcych i sposobem zaczerpniętym od cudzoziemców, wyobrażenia nasze 
i pojęcia ze życia i dla życia uwzględniają tylko kraje i narody dalekie, 
zaś nie uznają zgoła ani ziemi naszćj rodzinnej ani współpracy z roda- 
kami. I to właśnie jest okropne! Tkwi w tćm zgroza większa nawet jakby 
sobie kto przedstawiał ją na podstawie uwagi pobieżnćj. Nawet wbpro- 
wadzenie do szkół naszych podręczników takich, jakie dotyczą opisu ziemi 
naszej rodzimej i powiadamiają ogół o dziejach przodków naszych, nawet te 
książki są tak zabarwione myślami obcćmi i poglądami nawet nam wro- 
gićmi, że nikt zaprawdę dziwować się nie może, jak pokolenia za poko- 
leniami odwracają się od oblicza Matki Kochanej, aby lgnąć do Obczyzny 
i za wzór dla dobra brać całe życie kuli ziemskiej, tylko nie życie pol- 
skie. Do niedawna prądy owe z niewoli idące w ten sposób u nas się 
objawiały, iż omijały celowo narodowość polską i to właśnie wyłącznie 
tylko polską, obecnie zaś jesteśmy świadkami coraz częstszymi, jak po- 
glądy w szkole zaszczepiane przemieniają się w życiu na nienawiść otwartą 
przeciw Polsce. Tak | | 

Szkoła stwarza te warunki, w wysokim stopniu nieprawidłowe. 
Szkoła od szkoły ludowej na wsi począwszy aż do uczelni najwyższych 
po stolicach Polskil Wszędzie siła ducha obcego i objaw rozumu prze- 
jałowionego — nigdzie serca polskiego i sumienia narodowego. Co? 
o sercu polskićm pisać, lub mówić o sumieniu narodowćm?... Czy to sły- 
szał kto, aby przypominać coś tak szowinistycznego i abv powracać do 
tromtadracji wyszydzonej raz tak doszczętnie, aż dozgonnie! 

Nie można ani mówić ani pisać o sercu lub sumieniu narodowćm, 
albowiem tego dziś nikt nie rozumie i nikt z pokoleń młodszych nie ma 
zdolności do pojęcia tych*rzeczy wielkich. Szkoły właśnie są w linji naj- 


*) Ciąg dalszy „Wychowania Szkolnego” ostatnio drukowanego w zeszycie styczeń — 
luty 1927 r. 
**) ,e* na życzenie autora. 
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pierwszej przyczyną tego. Cała rasa sławiańska pada ofjarą owćj nie- 
udolności życiowej, którą Sienkiewicz na początku dzieła „Bez 
dogmatu" postawił pod nazwą „I! improductivite slave". Zna- 
komicie określił to ten myśliciel, twierdząc, iż Bóg dał nam w ręce łuk 
i strzały, lecz zatracili my zdolność napięcia łuku i wymierzenia strza- 
ły. Szkoły nasze w rzeczy samej nie tylko nie uczą, jak władać bronią 
przeciw wynarodowieniu, ale nadto wydziedziczają nas najczęścićj z po- 
siadania darów przyrodzonych, niekiedy znakomitych, aby nam łuk i strza- 
ły całkowicie z rąk wypadły. 

Jednem z największych nieszczęść naszych ta prawda niestety, iż 
wychowanie szkolne nie przygotowuje młodzieży do życia. Dlaczego? bo 
podręczniki czerpane bezpośrednio z ducha obcego, a nawet wrogiego, 
nie są dostosowane do właściwości naszego ducha norodowego. Jak u- 
branie zdjęte z kogoś o budowie ciała odmiennćj, nie może nas ani u- 
spokoić ani zadowolić, tak nauka ze źródeł cudzych płynąca, siły wła- 
ściwej nie daje. Ogranicza się wychowanie na żądaniu, aby rozumowo 
przedmiot był opanowany i w pamięci powtarzania zdań suchych stał się * 
zamkniętym. Zdawka jako egzamina to cały cel nauki szkolnej. Uczeń 
najlepiej rozumowo bystry i pamięcią zdrową władający, wychodzi ze 
szkół jako celujący i znakomicie je kończący. Wiemy dobrze, kto to o- 
bjawia skłonności takie? oto nie dziecko szczerze polskie, bo to nie będzie. 
celować rozumem takim, jałowym i zimnym. Cichaczem system szkolny, 
narzucony narodowi w okresie niewoli, ma właśnie na celu zniszczenie 
w pokoleniu właściwości narodowych, odmiennych od tych, jakie wypły- 
wają z polityki, dla wytępienia Sławian. Młodzieniec, posiadający Świa- 
dectwo najlepsze. idzie w świat i jeżeli istotnie chodzi o to, aby za gra- 
nicą się wybił lub wsławił, osiągnie to łatwo. Dowód oczywisty, jak nauka 
przygotowuje tylko dla cudzoziemczyzny. W kraju, w Polsce, młodzież 
nie może znaleźć pracy i nie potrafi się rozwinąć. Dowód drugi niemniej 
silny, jak wychowanie szkolne nie uwzględnia warunków domowych swoj- 
skich. Polska słynie z tego, że marnuje bogactwa swoje wszelakie i ziem- 
skie i duchowe. Nie ma ona przygotowania do ocenienia sił własnych 
i środków własnych. Wszystko musi być nazwane wyrazami obcymi, aby 
ich treści nikt nie rozumiał i tu koło błędne niepowodzeń naszych. Kwitnie 
nieudolność z jednćj strony, a niewydatność z drugićj strony, chociaż ten 
sam robotnik, gdy pojedzie do Francji lub Ameryki, odgrywa tam rolę 
siły pierwszorzędnej. 

Szkoła ogółem nie przygotowuje młodzieży do życia, tylko do egza- 
minów, aby cieszyły się one świadectwami. Co to znaczy, że upadają 
u nas rękodzieła, rzemiosła, związki, pracownie, zakłady, warstaty, prze- 
mysła i wytwórnie (fabryki)? — oto jest to objaw najnieszczęśliwszy nie- 
zdolności naszej zawsze tam, gdzie życie samo stanie przed wychowankiem, 
aby zdał on przed wychowawcą swoim liczbę z włódarstwa narodowego. 
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Ani o tem włódarstwie pokolenia wyobrażenia nie mają, ani o zdawaniu 
liczby nikt nie nie wie, co to oznacza. Jakaś kontrola obija się o uszy, 
szkontrum, lecz słów tych jeszcze bardziej nikt nie rozumie. Upadek za 
upadkiem, próżnowanie i rozpacz, oto wyniki. 

Klęską to straszliwą, iż niczego porządnie a dobrze się nie dokona 
u nas, przeciwnie wszystko idzie na marne, wszystko się zatraca, za- 
gmatwa, wszystko się psuje, aby w niwecz obrócone wszystko porzucić! 

Pleni się bezczynność, sił i czasu marnowanie. brak celowości i kie- 
runku w dążeniach i oczekiwanie „czegoś* zawsze z daleka. „Be z- 
robocie", opieką państwa popierane, stwarza konieczność podobną nie- 
odzownie do usychania gałęzi i zaniku korzeni. 

Wśród oznak zamierania takiego cuci nas mimo wszystko ta prawda, 
że podziwiamy bardzo często bystrość dziecka wprost cudowną oraz 
w osłupienie wpadamy przed objawami zdrowego rozumu chłopskiego. 
Co to oznacza?... że gdzie szkoła nie zniszczyła jeszcze darów Boskich, 
tam mimo wszystko mają one swoją wartość najwyższą. 

Młodzież ze szkół wychodząca jest zdziwaczoną, pustą, bez celów 
podniosłych i bez zapałów. Życie jej podobne do łodygi w piwnicy kieł 
kującej, bez zieleni i zdrowia, bo brak jej słońca i powietrza. Niedosta- 
teczność wiary w Boga ostudza i mrozi serce a odwrócenie myśli od 
Ojczyzny stwarza jakieś kierunki chorobliwe, które trują naród od pod- 
walin. Wypełnienie próżni „sportami czyni młodzież podobną do dzi- 
czyzny lasowej, bez ogłady i bez oświaty w całem słów tych znaczeniu. 
W gonitwach wszelkich i kopaniach nogami uczy się młodzież zawiści 
i mściwości, aby umiał jeden drugiemu przeszkadzać i aby stał się za- 
wadą. Najboleśniejsze, gdy czytamy, że ogół chce widzieć w tych kuła- 
kowaniach i w tych pzucaniach „Mistrzowstwo Polski*. Otol do 
czego prowadzą drogi błędne. 

Pokazuje się, czem my chcemy pokryć naszą nieudolność szczepową 
i naszą niewydatność zwłaszcza dzisiejszą! Pocieszajmy się stronnicami 
pełnemi sprawozdań sportowych — Ot! niech wózek pusty jedzie dalej, 
aby kółka się obracały I 

I jakże to może być inaczej, kiedy wychowanie szkolne od dziecka 
stało się u nas „bezdusznemi marnćm* wedle słów wytrawnej siły 
nauczycielskićj. Óto dosłownie określenie wartości abecadlników naszych, 
jakie nazywać musimy „elementarzami*, choć tego ani dziecko ani na- 
uczyciel nie rozumie. „Skarżymy się na brak ideałów w duszach mło- 
dzieży naszćj, na zanik uczuć religijno-moralnych, na zwątlenie ducha 
narodowego, a nie wiemy, iż jedną z przyczyn najważniejszych to wy- 
chowanie nie ożywione duchem narodowym i nie przepojone umiłowaniem 
rzetelnćm Boga i Ojczyzny. A przecież obowiązkiem najpierwszym szkoły 
to zwrócenie uwagi dziecka na Boga, to rozkrzewienie w duszach mło- 
dych miłości Ojczyzny, przygotowanie do życia społecznego i wzniecenie 


ROK XXI. POWŚCIĄGLIWOŚĆ i PRACA 75 


uwielbienia dla wszystkiego, co Dobre i Piękne i Swojskie. Już od zarania 
życia trzeba wychowywać w duchu Bożym i Narodowym, a obok wielu 
czynników kształcących Chrześcijanina prawdziwego i Polaka, najważniej- 
szymi są podręczniki szkolne. Niestety! nie są one dostosowane 
ani treścią, ani formą do celu tak wzniosłego*. 


Tęsknota róży 


W cienistym, pięknym ogrodzie kwitnął na środku klombu krzak róży. 
U stóp jego pełno było drobnego kwiecia. Rezeda, bratki, narcyzy 
i niezabudki słały ku róży słodkie swoje wonie, główki ku niej podnosząc. 

A jednak krzak róży nie czuł się szczęśliwym. Pyszne, ponsowe róże 
w pełni rozkwitu, jak gdyby zmęczone własną pięknością w dół smutnie 
spoglądały. 

Motylek w przelocie musnął jedną z nich skrzydełkiem — Królowo! 
— szepnął. Róża ani nie drgnęła. — Przyjmij hołd mój, o piękna! — szeptał 
drogi motyl schylając się nad różą. 

— Precz, natrętniku! 

Kwiatki w dole zagwarzyły zcicha. 

— Czemże tłumaczyć to dziwne usposobienie naszej królowej, — zaczął 


narcyz, — wszakże wszyscy ją uwielbiamy, a jednak smutną jest ciągle. 
Czemuż to? 
— Królewskie grymasy, — szeptała cichutko rezeda, — znudziła się 


nasza pani zbytkiem szczęścia, Wszakże ku niej najprzód kierują się wszyst- 
kie spojrzenia, jej kwiatem dziewczęta zdobią sobie włosy. 

Róża, choć zadumana, posłyszała rozmowę. 

— I to wy szczęściem nazywacie ? — zawołała. — Wy mnie nie poj- 
mujecie. Nie takiego szczęścia ja pragnę. 

-— O, różo, — nieśmiało odezwał się bratek, — wszakże na bratniej mi- 
łości wśród nas ci nie zbywa? 

— Dziękuję ci bratku, wierz mi, że ona słodką mi jest pociechą, lecz 
to nie dosyć, nie dosyć! 

Umilkły zasmucone kwiatki, róża niżej jeszcze główkę opuściła 
i kropelka rosy, jak gdyby łza bólu z jej wnętrza opadła, chłodzące 
zmęczoną żarem niezabudkę. 

Niebieski kwiateczek z wdzięcznością wzniósł główkę. 

— Bądź szczęśliwą | 

Wtem ścieżką ogrodu, nucąc wesoło, przebiegło młode dziewczę. 
Unosząc z lekka sukienkę, przez puszysty trawnik do klombu się zbli: 
żyło. 


— No, moje kwiatki, jak widzę, wszystkie mi pięknie kwitniecie, miło 
wam tu i dobrze, ale trudno, Boża chwała jest najpierwszą, jutro nie- 
dziela, świeży bukiet do kościoła zanieść trzeba. — I schylając się, wiel- 
kiemi nożycami podcinała dziewczyna łodygi kwiatów. 

— Żal życia! Żal życia, wzdychały niektóre cichutko, — świat taki 
piękny! 

Lecz cóż to dzieje się z różą? Jakże jej wygląd się zmienił. Kwiaty 
jej wznoszą się dumnie do góry i woń silna płynie dokoła, jak gdyby 
chciała zwrócić na siebie uwagę dziewczyny. W tej chwili dziewczę 
podniosło się z pełnym fartuszkiem kwiecia. 

— O, różo, jakżeś piękna! Chodź, chodź, tobą najlepiej ołtarz przy- 
ozdobię ! 

Zatrzeszczały nożyczki — raz, dwa, trzy i wszystkie cudne, wonne 
róże spadły, dzieląc los swych współbraci-kwiatów. 

Jakże ładnie, świątecznie wygląda mały, wiejski kościółek. Cały 
ołtarz spowity w wonne kwiecie. Ponsowe róże wyglądają z daleka jak 
gorejące miłością serca. Ich widok nęci oczy, a słodki, rozkoszny zapach 
orzeżwia piersi rozmodlonych ludzi. Kwiaty zmęczone żarem jarzących 
się świec i dymem kadzielnic zamierają stopniowo. Raz jeszcze bratek 
przytomnie spogląda ku róży, a ona szepce. 

— Wiesz, teraz jestem szczęśliwa. 

— 0, pani, ty umrzesz niedługo... 

-- Wiem o tem lecz patrz | W dniu świątecznym przyozdobiono nami 
przybytek naszego Stwórcy, woń nasza razem z modlitwą i westchnieniem 
ludzi płynie ku Bogu, ku wiecznej Jego chwale. O, błogosławioną 
niech będzie śmierć nasza, błogosławiona, bratku, 
bo spełniliśmy nasze posłannictwo. 

Róża westchnęła i cichutko na biel obrusa przypadły się purpu- 
rowe jej płatki, 

P. Wężykówna. 
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O. Paweł Geniusz 


Poeta — Kartuz — Polak — Święty. 
Napisał Józef Stanisław Pietrzak. (Ciąg dalszy). 


Sa dusze pełne zapału, pragnień i ochoty, które jakas wewnętrzna 

siła pcha do ideału, którym tak ciasno i tęskno, i boleśnie, i dziw- 
nie, i żałośnie, i smutno, że żyją na świecie jakoby nie żyli, zdają się 
być istotnie „wygnańcami* na tej ziemi, do której nic albo mało co ich 
wiąże i najmilszą ich zabawą i rozrywką i pociechą, jest myśl o czems, 
co tylko jedynie i zupełnie serce człowiecze, serce ich zaspokoić może, 
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a czego świat nie rozumie i zrozumieć nie chce, nie zdolny czy nie jest 
w stanie — o Ojczyżnie Niebieskiej, o wiecznej szczęśliwości Świętych 
w Niebie, — o Bogu, jedynem tych serdecznych pragnień źródle. Dusze 
takie, jak wszystkie wielkie dusze na świecie, nie zbyt wesołe, raczej 
smutne, jak wygnańcom przystoi, które mając serce i dusze wrażliwe 
a patrząc, co wkoło nich się dzieje, częściej do łez, niż do smiechu 
skłonne, bo i zaprawdę, co człowieka-ducha weselić może? Toć tu 
dolina łez i mizerji. Jedynie cnota i dobroć ludzi, ale tej jakże dzis 
i ząwsze mało na ziemi, jak do smiechu i pustoty powodów niewiele, 
a do łez jakżeż dużo, zwłaszcza gdy się jest Polakiem zrodzonym 
w niewoli, zakutym w powiciu „zaprawdę trudno samemu znależć szczę- 
ście, gdy go niema w Ojczyżnie*, gdy Kościół katolicki jest ciemiężony 
i przesladowany, gdy „tu smutku kraj dziedziczny”, — jak się wyrażał 
O. Paweł Geniusz — „szczęśliwych chwil niewiele". Gdy nas „tak 
pogruchotał Par, jako ten garnek, którego skorupy spoić się i naprawić 
nie mogą". Ciągle jeszcze nie mogą... 

[| stała się ziemia nasza cmentarną ziemią „jako czara ofiarna" 
a kośćmi jej synów zapełnione jej wnętrze tak, że już prawie „na nowe 
groby miejsca niema ziemia." A więc „na prochach Ojców twarzą bla- 
dą = syny się kładą". W takiej to ziemi „Mogił i Krzyżów* ziemi 
męczenników wypiętrgonej warstwami ludzkich, polskich kości, opłaka- 
nej łzami miljonów, ziemi Polskiej, przyszedł na świat w roku 1805 
Paweł Geniusz. W jakiej miejscowości się urodził i jakie imię było 
rodzicom jego, historyk życia tego znakomitego uczonego poety, nie podaje 
— dość, że życie swe kość z kości laszej* i że „łzawej się doli litował 
naszej, że życie całe na lirze smętnie swych poetyckich natchnień śspie- 
wał o „smutku dziedzicznym kraju polskiego" i że nawoływał: 

„Aby umysł i serce zgodnie były czynne, 

Aby myśli i czucia w nich trwały niewinne, 
Aby coraz się wznosić do Boskiego Tronu, 
Aby cenić dar życia, być dobrym do zgonu! 
Oto treść jest modlitwy człowieka na ziemi... 
Oto żądze szlachetne... O! jak słodko z niemi 
Unosić się do Bogal... 

Zresztą „z cierniem na skroni i z krzyżem w dłoni, szybko on prze- 
biegł swą drogę" i w r. 43-cim swego życia, to jest dnia 15-go września 
1848 r. „ustało ciało i serce jego* serce czyste i niezmazane i nie przyku- 
rzone zawieruchą świata, jak kryształ jasne, smutne ale ufne bo „Bóg 
był za życia i stał się po śmierci „częścią jego na wieki* (Ps. 80, 26). 
O młodości O. Pawła także dotąd niewiele wiadomości pewnych u- 
dało mi się zebrać, ale mierząc rzeczy skutkiem była ona „górna i chmurna" 
bo był to młodzieniec serdeczny, pełen polotu i miłości, a każda miłość 
— jak wiadomo — niesie w zanadrzu także i cierpienie dla człowieka, 
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bo "miłość ciężką jest cnotą" więc smutek i cierpienie są nieuniknio- 
nemi towarzyszami wszelkiej miłosci. A to jest pewne, że najzacniejsze 
serca, najtęższe umysły, najszlachetniejsze jednostki są smutne 
a ich śmiech jest „przez łzy”. [o też i X. Paweł Geniusz, Kartuz, je- 
den z największych (może nietylko w Polsce) był niewątpliwie i jed- 
nym z bardzo szlachetnych synów sarmackiego plemienia, przedstawia 
się oczom naszym jakby przesłonięty kirem cierpienia i bolu. I nie u- 
bliża to świątobliwemu Ojcu, ostrego Zakonu Kartuzów, bo smutek jego 
jest zawsze dostojnym i mającym swe źródło bardzo wysoko, na nie- 
dostępnych zwykłemu, a tem bardziej poziomemu sercu, wyżynach. 4£re- 
sztą i Mistrz jego Boski w godzinie Rezygnacji Ogrojca, najgłębszej 
i najpotężniejszej na jaką tylko niebo i ziemia zdobyć się mogły, ża- 
lił się i otwarcie przyznawał „smutna jest dusza moja aż do śmierci. 
Chrystus, jakby jeden z nas, tęsknił i smucił się w sobie pełen niepo- 
koju, to szukał samotności, to znów do Apostołów powracał, zachęcał 
do modlitwy, „by nie wpadli w pokusę”, padał na twarz, jęczał i aż 
krwią się pocił, ale kielich do dna wychylił, bo taka była wola Nie- 
bieskiego Ojca. 

Młodość Pawła Geniusza spędzona na świecie przez lat 17 nie 
była zapewnie wolną od poruszeń natury i niejedną walkę stoczyć on 
z sobą musiał, walkę zaciętą i długą „nim zwyciężył ciało, czarta i 
świat*. Niektórzy 'sądzą, że „młodość to płochość*, przejdzie, ani się 
człowiek spostrzeże — tak, ale młodość nie każda jest płochą. Są lu- 
dzie, którzy w młodziuchnym nawet wieku przeżyli „czasów wiele* 
i umieli walczyć i zwyciężać, jak starzy rycerze i zbroić porządnie się 
umią i dzielnie bronią władać potrafią i w końcu wawrzyny i palmy 
i wieńce i jakie jeszcze zdobywają wieńce!: liljowe, liljowe, liljowe. 
Powie mi kto: „Zdobyć to jeszcze nie sztuka, ale uchować*, by kurz 
na nie nie padł, by się nie zbrudziły a świeże do trumny donieść, to 
dopiero chwała — to sława! Takl 

Zrozumiał to siedemnastoletni Paweł „nietylko imieniem ale i 
rzeczą” Geniusz, i zdolności swoje a miał wielkie, godne swego na- 
zwiska i wszystko, co mu świat dawał i w przyszłości dać mógł tem 
pogardził i w roku 1823 poszedł z rodzinnego domu i zaszedł przed 
furtę olbrzymiego Eremu, na którego bramie taki widniał napis: O be- 
ata solitudol Osola beatitudol (O błogosławiona samotno- 
ścil O ty jedyna syczęśliwościl). A na samym gmachu pustelni były 
umieszczone słowa Księgi Rodzaju, zastosowane dó dusz tam zamknię- 
tych: „Osadził ich w raju rozkoszy*. Była to kartuzja swięto-krzyska 
w Berezie, wielkim kosztem pobożnych Sapiehów wystawiona! dla 
synów św. Brunona, który „Alumnos suos esse voluit mortuos, vivos 
Angelos, który zakonników swoich chciał mieć zmarłych swiatu, żyją- 
cymi Aniołami i milczeć rozkazał, co czynią tylko Aniołowie nie lu- 
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dzie; rozmawiać z Bogiem, chwalić Boga, jak czynią Duchy Niebieskie; 
pościć i milczeć jakby ludźmi nie byli. Niemymi i głuchymi być mają, 
z sobą rozmawiać i siebie samych słyszeć. („Tak gdy św. Bruno z swe- 
mi na osobności zostawał, całemu przecież światu był znanym ”). 

Przed taką furtę klasztorną zaszedł, która się nie otwiera na świat. 
On chciał się opancerzyć, okuć tak silnie i mocno jak silnie i gorąco 
kochał Boga a cenił dziewiczą anielską cnotę. Paweł Geniusz chciał 
liljowy wieniec i niezwiędły i nie zakurzony donieść do stóp Bożego 
Baranka, bał się o myśli i uczucia swoje, bo chciał, by one w nim 
„trwały niewinne", roztropnie niedowierzał sobie i pamiętał o tem i to 
nam na pamiątkę późniejszy O. Paweł napisał i zostawił, że: 


Szczęsny kto w wiosennej porze, 
Osłoniony tarczą Wiary, 

Gdy promieńmi ranne zorze 
Rozpoznaje złudzeń mary! 


| nie leci jak motylek 

Za powabem, za rozkoszą 

| nie trwoni życia chwilek, 
Które hojny plon przynoszą. 


Szczęsny dwakroć — ':to na sercu 
| w sumieniu nie wziął rany, 
Na kwiecistym cnót kobiercu 
Zaśnie szczęściem kołysanyj I 


A sny czyste, sny dziewicze, 
Jak kwiat złoży u mogiły, 
Pójdzie w niebo pić słodycze, 
Które z dawna go wabiły. 
€. dlnń, 


i jpry + TZW JW EPT = WYW 


ACER RICKY Aaa 


UAUCTATVCY AVC AJ CZT CY AJ CY CY CF AJCZAJCE CTAJ CET 


Dzisiaj upadły obyczaje, osłabiła się prawdziwa wiara na ziemi, lu- 
dzie żyją gorzej niż dzikie zwierzęta i świat się wali głównie dla zanied- 


bania ćwiczenia się w Świętej powściągliwości. 
Ks. Br. Markiewicz, 


„Polacy powiedzą, że nie mają środków na szkoły, zakłady, czytel- 
nie. A przecież mają setki miljonów na szkodliwe trunki, na tytonie, na 
karty, bankiety i zabawy różnego rodzaju. — Powściągliwości im trzeba, 


a znajdą się środki. Inaczej zginą jako naród". 
Ks. Br. Markiewicz. 


3) Columne militantis Ecclesiae 1725. 
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Uroczystość Królowej Korony Polskiej 
i rocznicy Konstytucji 3-go Maja w Miejscu-Piastowem. 


Staraniem Zakładu Wychowawczego, Stowarzyszenia Młodzieży Wiejskiej Męskiej 
„ZGODA*, Stow. Młodz Żeń. „JUTRZENKA*, Szkoły powszechnej, miejscowej Straży Po- 
żarnej, Zwierzchności gminnej — za inicjatywą Komitetu Obchodu — urządzono w dniu 
3-go maja b. r. celem uczczenia Królowej Korony Polskiej i wiekopomnego dzieła Kon- 
stytucji Majowej manifestacyjny obchód, z następującym programem: 

Dnia 2-go maja wieczorem, przy udziale banderji, kolarzy i licznie zebranej publi- 
czności miejscowej — odegrała zakładowa orkiestra „capstrzyk* po wsi. 

Dnia 3-go maja, równo ze świtem, orkiestra zakładowa odegrała z wieży kościelnej 
hejnał „marjacki* i pieśń „Już od rana rozŚpiewana* a odgłos uroczysty, odbijający się 
od lesistych szczytów Karpat, płynął na skrzydłach ciszy rannej w dal, zwiastując wielką 
uroczystość. 

Wkrótce zaś potem, bo około godz. 6-tej, odbył się po wsi przemarsz banderji i ko- 
larzy przy udziale muzyki. 

O godz. 9-tej i pół wyruszył z przed Zakładu do kościoła parafjalnego pochód w na- 
stępującym porządku: 

Oddział kolarzy, banderja, orkiestra zakładowa, dziatwa szkolna, Drużyna Zakłado- 
wa „ORLĘTA* ze sztandarem, dziatwa zakładowa żeńska wraz ze Stowarzyszeniem S. S. 
im. Ks. Markiewicza, Zakład męski, Stowarzyszenie mł. żeń. „JUTRZENKA, Zwierzch. 
gminna, publiczność. 

Pochód *zamykała Ochot. Straż Pożarna. 

Wyszła uroczysta Msza Św., zagrzmiały organy, zawtórowało im wdzięczną melodją 
tysiąc piersi, rozradowanych wspaniałością uroczystości. — Czar jakiś i moc ogromna pro- 
mieniowała od tych rzesz, których modlitwa, połączona z ofiarą BARANKA, leciała jak 
duch skrzydlaty przed tron Tej, Która szczególniejszą pieczą otoczyła Ojczyznę naszą. 

Podniosłe kazanie, na temat „Matka Najśw. Królową Świata — a w szczególniejszy 
sposób Królową Korony Polskiej*, wygłosił ks. Prefekt Andrzej Andreasik. 

Po nabożeństwie wyruszył pochód w porządku jak wyżej przed dom tow. Młodzieży 
Wiej. „Zgoda*, gdzie Stow Młodz. żeń. „Jutrzenka* odśpiewało „Witaj majowa jutrzenko*, 
a prez. „Jutrzynki* p. J. Kowalska wygłosiła piękny referat „O Królowej Korony Polskiej", 
zakończony przez „Jutrzenkę* pieśnią „Bogarodzico Dziewico*. 

Następnie p. Stanisław Guzik, czł. Stow. „Zgoda* wygłosił odczyt „O Konstytucji 
3-go Maja*, zaś p. J. Trześniowski kier. szkoły powszechnej mówił głęboko i treściwie, 
na temat: „Konstytucja 3-go Maja a Konstytucja marcowa". 

W międzyczasie przygrywała orkiestra i odbywały się piękne deklamacje, powią- 
zane Ściśle z duchem uroczystości. 

Po referatach i deklamacjach, orkiestra odegrała „Boże, coś Polskę*, poczem z ty- 
siąca piersi wzbił się w błękity potężny głos roty „Nie rzucim ziemi*.... 

Na tem zakończono uroczystość przedpołudniową. 

O godz. -3. po poł. wyruszył pochód z przed Zakładu w tym samym jak rano po- 
rządku do kościoła na uroczyste nieszpory. Po nieszporach rozpoczęła się przed Zakładem 
uroczysta akademja. Chór Zakładu Wych. odśpiewał Słowackiego „Bogarodzica*, poczem 
p. Jan Kachnikiewicz wygłosił odczyt na temat: „Królowa Korony Polskiej i znaczenie 
Konstytucji 3-go Maja", zaś kierownik szkoły zakładowej p. Borkowski mówił porywająco 
na temat: „W dniu 3-go Maja”. 

Referaty przeplatano piękną muzyką i deklamacjami. 

Na zakończenie akademji zebrani odśpiewali hymn: „Boże, coś Polskę*, a potem 
zaczęły się na zakładowem boisku, przy dźwiękach muzyki popisy gimnastyczne Drużyny . 
Zakładowej „Orlęta*. dk ! 

Wieczorem odegrano w salach teatralnych Zakładu i „Zgody* przedstawienia o treści 
historyczno-patrjotycznej. 

Tradycyjny ten obchód, który wypadł w Miejscu-Piastowem tak wspaniale — to 
dowód tężyzny ;,ducha i patrjotyzmu tej lechickiej wioski — to dowód jej przywiązania 
ku Niebieskiej Pani. 


Za zezwoleniem Władzy duchownej. 


WYDAWCA: T-WO ŚW. MICHAŁA ARCH. "REDAKTOR X. STANISŁAW KOT. 


PROGRAM I CEL TOWARZYSTWA ŚW. MICHAŁA ARCHANIOŁA 


oraz sposoby i warunki, przy pomocy których, każdy może się przyczynić 
de rozwoju Towarzystwa i jego Zakładów wychowawczych dla sierót i opa- 
szczonej młodzieży. 


Cel naszego Towarzystwa jest religijno-społeczny: praca nad 
ndoskonaleniem własnem oraz wychowanie sierół i opuszczonej mło- 
dzieży. Przyjmujemy do Zakładów naszych: 


1. Kandydatów na ozlonkótw-zakonników Towarzystwa: 


Wiek, stanowisko lub zawód Są rzeczą podrzędną. Ażeby zostać za- 
konnikiem, czyli członkiem Zgromadzenia, trzeba odbyć odpowiednie studja, 
nowicjat i złożyć śluby zakonne. Przy wstąpieniu wymagane są następujące 
dokumenta: 

1) metryka urodzenia i chrztu, 2) świadectwo moralności od probo- 
Szcza, 3) ostatnie $wiadectwo szkolne i ewentualnie Świadectwo wyzwolin, 
względnie pracy, oraz 4) lekarskie świadectwo zdrowia, 

Żyjemy odpowiednio do naszego hasła „Powściągliwość i Praca* ubogo, 
na wzór włościan. Utrzymujemy się w wielkiej mierze z ofiar ludzi miłosier- 
nych, więc niesłuszną byłoby rzeczą żyć zbytkownie za pieniądze tych, któ- 
rzy żeby nas wesprzeć, nieraz sobie od ust odejmują. Nadto wychowując 
młodzież ubogą i ucząc ją przestawać na małem, musimy jej świecić pod tym 
względem przykładem, który jest w wychowaniu czynnikiem najważniejszym, 


II. Dzieci na wychowanie: 


Na wychowanie przyjmujemy dzieci ubogie i opuszczone od m. w. 12-tu 
lat. Stałego jednak terminu przyjęcia nie naznaczamy. Dziecko biedne i opusz- 
czone czekać nie może, więc o ile jest miejsce, przyjmuje się takowe kiedy 
się zgłosi. 

Zakłady nasze nie są zakładami ściśle naukowemi. ale w pierwszym 
rzędzie zakładami wychowawczemi. Wielu jednak nas nie rozumie i wskutek 
tego stawia bardzo często zakładom naszym zbyt wielkie wymagania, 
Mimoto, wychowankowie nasi mają możność wyuczenia się różnych rze- 
miosł, a obok tego mogą zdobyć odpowiednie wiadomości szkolne polrze- 
bne w obranym zawodzie. Nauki średnie i wyższe ułatwiamy tylko kandy- 
datom na zakonników, którzy mają powołanie do slanu duchownego i którzy 
jako kapłani lub bracia poświęcają się pracy w duchu Towarzystwa. 

Dzieci chorych i moralnie zepsutych nie przyjmujemy pod żadnym 
warunkiem. Jest jednak gorącem naszem pragnieniem założyć osobny zakład 
poprawczy, aby i tych najgorszych sprowadzić na drogę cnoty. Narazie jednak, 
ciężkie stosunki obecne nie pozwalają nam urzeczywistnić naszych zamiarów. 

Do podania o przyjęcie dołączyć należy 1) metrykę chrztu, 2) świa- 
dectwo moralności od proboszcza, 3) świadectwo ubóstwa z gminy, potwier- 
dzone przez urząd paraijalny, 4) świadectwo szkolne, o ile dziecko do szkoły 
uczęszczało, i 5) lekarskie świadectwo zdrowia i szczepienia ospy. 

UWAGA: Do wszelkich podań ś korospondencji wymagających odpo- 
tosedzi to sprawach przyjęć, wpraszamy dołączyć znaczek pocztowy. 


Członkowie wspierający. 


Wielki nasz Założyciel, $. p. Ks. Bronisław Markiewicz, zakładając za- 
kłady dla sierót i opuszczonej młodzieży, zdawał sobie dokładnie sprawę 


a jego, że aby-można było wychowywać -dzieci=opusźczone, trzeba mieć także 
moralne i matetjalne poparcie ludzi miłosiernych. W tym to celu, załażył 
Towarzystwo „Powściągliwość f Praca"; pod sztandźrem którego skupili się 
wszyscy ci, którzy głęboko zrożiinieli przejęli "się jego” ideą i którzy” dla 
niej pracają; jedni jako'* członkowie zakonnicy. w "zakładach w charakterze 
nauczycieli, wychowawców i majstrów,== inni zaś, żyjąc na świecie, jako 
członkowie wspierający, pomagają zakładom moralnie i materjalnie, jak 
kogo stać i jak któ tnoże. , 
Na człónks Towarzystwa wpisać się może każdy, posyłając swój do: 
kładny adres i ofiarę, na jaką go Stać. 
Od chwili przyjęcia, każdy członek otrzymuje bezpłatnie nasz tniesię- 
cznik „Powściągliwość i Praca*, zaś po kilku. miesiącach, dyplom członkowski. 


(Obowiązki Członków. wspierających: 


Obowiązkiem członków wspierających naszego Towarzystwa jest prze- 
dewszyśstkiem przykładne życie według zasad katolickich, oraz: 

a) moralne I materjalne wspieranie zakładów naszych wedle sił I możności 
przez ofiary własne i zbieranie składek na cele Towarzystwa; 

b) zjednywanie nowych członków wsplerających:; 

c) zachęcanie pobożnej i przykładnej młodzieży do poświęcenia się życiu 
zakonnemu w naszem Tewarzystwie w charakterze kapłanów lub braci, 

d) rozpowszechnianie w swojej okolicy wydawnictw (książek) i miesięcznika 
„Powściągliwość i Praca”, organu Towarzystwa, zawierających artykuły do 
religijnych 1 narodowych potrzeb naszego społeczeństwa, aby rozpalić 
w niem gorącą wiarę ojców naszych i szlachetną miłość ojczyzny, aby 
uświęcić życie rodzinne i zachęcić do dobrego i przykładnego wychowania 
dzieci. 

e) zjednywanie członków majętnych, którzyby, mając ku terniu możność i wa- 
runki wspierali nasze Zgromadzenie: 1) przez fundowanie Internatów, szkół 
it d. dla sierót i opuszczonej młodzieży, przez zaopatrywanie zakładów 
naszych w aparaty religijne, utenzylja szkolne, książki do nauki i bibljo- 
teki, bieliznę, odzież, obuwie (nawet używane), przyrządy do gler i zabaw 
dziecinnych i t. d. 

Społeczeństwo nasze coraz żywiej interesuje się sprawą wychowania 
najuboższych i uznaje jej doniosłość, ale jeszcze nie w tym slopniu, jak ona 
tego wymaga. 

Polska ma do wychowania setki tysięcy Sierót, które nie mając opieki 
ginąw haniebny sposób w nurtach wszelkiego zła i zgnilizny moralnej. Czyż 
nie lepiej byłoby, gdyby wszystkie te dzieci wychowały się na chwałę Boga 
ipożytek Ojczyzny i zamiast przeklinać, błogosławiły swój naród, boć przecież 
i te wydziedziczone istoty są dziećmi jednej i tej samej Matki-Ojczyzny 
i mają prawo domagać się od swoich rodaków pomocy i miłosierdzia. Na to 
jednak trzeba ogromnych funduszów | ludzi pełnych zaparcia się i poświęcenia. 
Za jedno i drugie Pan Jezus sowicie zapłaci „bo coście jednemu z tych naj- 
mhiejszych uczynili, mnieście uczynili". 

Wszelką korespondencję w sprawach Towarzystwa upraszamy kierować 
pod adresem: | 


Towarzystwo Swiętego Michała Archanioła 
w Micjacu Piastowem (M ałopolska.) 


